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FOTOGRAFICZNY 


W bieżącym numerze ogła- 
szamy wielki konkurs foto- 
graficzny, którego zadaniem 
jest zainteresowanie szerokich 
rzesz młodzieży i pobudzenie 
ich do utrwalenia całokształtu 
życia na kliszy. Adepci sztuki 
fotograficznej na start. Cze- 
kają was ciekawe i pożyteczne: 


Trzy nagrody książkowe. 


Temat zdjęć, format i kom- 
pozycja dowolne. Odbitki 
wykonane na błyszczącym 
"papierze (po dwie) nadsyłać 
na ręce redaktora w termi- 
nie do 25 kwietnia 1934 r. 
Wyniki w następnym numerze. 
Zdjęcia nagrodzone zamieś- 
cimy w następnym numerze. 
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człowieka, odczuwającego po polsku, fan- 
tastycznie i subtelnie zarazem. 

Tych czysto malarskich zalet nie znaj- 
dziemy u Stachiewicza. Jest to ilustrator 
poprawny, ale powierzchowny, w kolorze 
ubogi. Jego rysunek nie ma indywidual- 
ności, nie ma wybitnego charakteru ani 
siły, ale w kilku główkach zdobywa się 
na miękie, subtelne traktowanie, na rzecz 
prawdziwie kulturalną, pomimo nikłości 
lub przesłodzenia wyrazu. 

Cykl kompozycyjny „Boży Rok*, 
przedstawiający 12 miesięcy w postaciach 
świętych, jest w ogólnym pomyśle intere- 
sujący, ale malarsko i rysunkowo słaby. 
Autor nie próbuje naśladować włoskich 
lub holenderskich prymitywów, nie mó- 
wiąc już o tem, że nie dąży ani przez 
chwilę do jakiegoś swoistego wyrazu. Są 
to poprostu głowy lalkowate, otoczone 
aureolami. Ale gdybyż one były napraw- 
dę lalkami! Wiemy dobrze jak dużo uroku 
mają owe lalki — rzeźby przydrożne które 
można spotkać w każdej wsi, jakże wiele 
mają charakteru i świętości. Bardzo piękny 
portret wystawił w „Zachęcie* Weiss. Jest 
to portret jednego z malarzy. Delikatność 
i siła ujścia, tło, swoboda i wdzięk usta- 
wienia są tam zdumiewające. 

Wielki talent Weissa zabłysnął tu w 
całej pełni. 


M. A. 
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YCZOÓŁKOWSKI w swoich obra- 

zach kwiatowych dokazuje cudów. 

Cóż tam za bogactwo barw, co 

za życie! Tła są przepysznie zhar- 
monizowane, olśniewające doborem śmia- 
łych, mieniących się kolorów — jak stosy 
klejnotów. Z obrazów kwiatowych tryska 
prawda i delikatność. To są rozkoszne ma- 
lowidła, tworzone z djabelską łatwością 
techniczną, a pomyślane przez wyobraź- 
nię podobną tej, co wydała z siebie strofy 
Beniowskiego— „niby dawny lity pas Po- 
laka“. Niech to porównanie nikogo nie 
rani. Nie temat jest w sztuce „czemś*, ale 
to, co człowiek na dany temat powie. 
Wszyscy patrzą na naturę. Niejeden wi- 
dział stepy, kwiaty, morze i jeziora tatrzań- 
skie. Ale tęczową barwność dojrzał w ste- 
pie Słowacki — bo w sobie ją nosił—ale 
w drogocenne kamienie pozamieniał „Oka 
Morskie* Wyczółkowski—nie zaś inni ma- 
larze, którzy twierdzą, iż Tatry są „szare“ 
i takiemi je malują. 

Chodzi tylko o to, aby ta barwność 
istniała, żyła, wołała o sobie, narzucała się. 
Jeżeli jej niema, to nie mamy do czynie- 
nia z artystą— malarzem, lecz ze zwykłym 
dyletantem, który nie wiadomo poco nau- 
czył się malować. Otóż ten czysto polski 
smak kolorystyczny—odrębny, śmiały i bo- 
gaty—jest Wyczółkowskiego urokiem, ar- 
tystycznością i rysunek przypomina rzeźbę. 
W jego kolorycie jest prawda wrażeń 
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a silną szll chłonąć i zamykać w swych pier- 
siach ogrom zagadnień, trapiących ludzkość 
od zarania jej dziejów. W półmrcku sal fa- 
brycznych, w drgającem świetle ślepych latarek 
wykuwali w podziemiach swe dusze, z szarego 
trudu, z codziennej męki wyszarpywali w bo- 
leści nowe, zgrozą przejmujące myśli. Genju- 
szem wiecznie niesytym ogarniali całą wiedzę, 
całe życie, przeszłość i terzźaiejszość. 


Ludzie garnęli się do nich, gdyż światło 
promienne ich oczu nieodparcie przyciągało, 
więziło dusze na wieki 1 o wszystkiem za- 
pomnieć kazało. A Prawda sączyła s'ę z ich 
ust wolno, powoli, bezustannie, aż jako nowe 
objawienie poczęli szerzyć ją wśród swoich. 
Nie wiedzieli wzajem o scbie, bowiem wiele 
łat trwały ich poszukiwania prawdy, a dźwi- 
gając z własnej woli na odosobnionych barach 
ciężar niewyczarpapych zagadnień, zapomnieli 
o węzłach pokrewieństwa, które ich łączyło. 


Na przedmieściach powstał ruch. Nowi 
jacyś ludzie o słodkich twarzach, genjalpych 
i żelaznej woli znaleźli drogi do światła i cheą 
wprowadzić na nie swych braci. Stary nędzarz 
pochylony od pólwiecza nad swą jednostajną 
pracą, odwarzył się spojrzeć w słońce i wy- 
prostować Zgarbione plecy. Nędza — matka 
n'e pcznawała własnych dzieci i uśmiechała 
się wniebowzięta. Cała młódź weszła na drogę 
do słonecznej łąkii poczuła zbiorową swą moc, 
Pochlebstwo i pokora zmieniły się w poczucie 
własnej godności i wartości; pęd w górę, na- 
przód, porwał wszystkich. Nawet kobiety wyj- 
rzały z podziemi, oderwały się na chwilę od 
warsztatów, garnków, pieluch, spojrzały na 
ziemię,  zahłystują się własną  radcścią 
i podniosły bł>gosławiące oczy w niebo, 


W jasnem, czystem powietrzu, wśród 
wiosennych zapachów budzącej się do Życia 
ziemi widać było trzy gęste smugi promieni, 
tworzące jakgdyby pomost między naszym 
globem a życiodajnem słońcem. Gdzieś na 
nieboskłonie, na bezkresie promiennych smug 
uśmiechała się wszelkiemi barwami owa łąka 
ziemska kraina przyszłego szczęścia. 


Każdym z tych realnych gościńców szedł 
jeden z braci — głosicieli Prawdy. Wszyscy 
trzej szli bez wytchnienia, z fanatyczną 9 
w swój wyśniony ideał, ślepi na uroki Życia, 
ale czujni i ostrożni, przewidujący i rozsądni 
przez miłość do szarego łudu, co paliła się 
w ich sercach nieugaszonym pożarem. Za tymi 
nowoczesnymi prorokami podążał tłum— awan- 
garda na zdobycie krainy szczęścia, Posuwał 
się z zapałem, z ogniem w oczach, lecz wy» 
trwale, równo, w skupieniu, czując powagę 
wielkiej 3۰ 


Trzy drogi 
ISPÓLNĄ macierzą była im wielkc- 
miejska Nędza, co się rozsiadła pod 
łachmanem gryzących oczy i duszę 
dymów fabrycznych szeroko na ۰ 
brukowanych przedmieściach wśród 

starych ruder, walących się murów. Na światło 
dnia wyjrzeli z podziemi, z suteryn wilgotnych 
i dusznycb, z ciemni strasznej dla człowieka 
kulturalnego, gdzie na każdym kroku czyba 
przyczajony, znienacka rzucający się na oflarę 
tyfus i na oparach kuchennych nad siennikami 
żółtych, opuchłych dzieci o wykrzywionych 
nożętach przewala się bezgłośnie gruźlica. 
Nad wyobr: źoią ich ciążyło widmo rodziców, 
obraz zmiętych, martwych twarzy, bez cienia 
życia i myśli, w których praca i troska zabiły 


wszystko, co ladzkie, a zostawiły tylko zwie- 
rzęcy instynkt życia. 


Narodziny ich przypadły w epoce, kiedy 
stare formy życia zostały poprzez gwałt usu- 
nięte, a nowe okazały się nielepsze. 

Wspólną cechą trzech synów wielko- 
miejskiej Nędzy był niespokojny, wiecznie 
Żywy duch i olbrzymia moc. Zaklęte w ich 
potężne bary zdrowie i wysoki potencjał na- 
pięcia woli i myśli, wysunął ich na czoło tego 
wyklętego koła nędzarzy i kazał im 6 
się na skrzydłach fantazji od brutalnej rzeczy- 
wistości, marzyć i śnić o ziemskich krainach 
przyszłego szczęścia. Wyśnili sobie każdy 
zosobna ideał jeden i ten sam. 


Ujrzeli wszyscy jednej nocy, gdy w męce 
twórczej wili się na posłaniu, nie mogąc zna- 
leźć snu, wystraszonego ich rozognionemi twa- 
rzami, ujrzeli, jak rozpadają się ściany, zamy- 
kające ich ciasną ۲0۲۹, Wyszli na słoneczną 
łąkę, co rozesłała się kwieciście na całym 
bezmiarze kuli ziemskiej. Odbił im się w na- 
tchnionych duszach i wyrył niezatartemi linjami 
obraz krainy, gdzie wszyscy, cała natura 
uśm'echa się, a nikt nie jęczy i nie zgrzyta, gdzie 
wszyscy spożywają i pracują, gdzie miłość 
Chrystusowa pierwszem i ostatniem przyka- 
zaniem, 

Upajająca wizja przejęła ich całe jeste- 
stwo nieziemską rozkoszą, rozlała na ich 
ustach, wyczarowała w ich rozszerzonych ۰ 
'nicach promienne światło, które pozcstało już 
na zawsze nieodłącznie w każdej chwili ich 
żywota. Zbudzili się niechętnie z tego snu 
i zdziwieni spojrzeli po sobie. Poczuli, że na- 
deszła chwila decyzji. Zerwali się nagle, wy- 
prężyli ramiona, na miarę Tytanów zbudowane 
1 ruszyli w skupieniu p:zed slebie, Poszli 
wgryść się zębami myśli i serca w życie, by 
wyłuskać zeń ziarno prawdy. Z szeroko 
otwartemi cczami, z duszą czujną, wrażliwą, 
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jących % oś.epiającą szybkością synów. A oni, 
na Jej łonie utaleni i pocieszeni, nie zaprzestali 
walki i walczzć będą ze sobą w snterynach 
po wiek wieków. 


Na promienne drogi wyszedł Szatan. 
Zachichotał piekielnie, bluźaił, plwając, 
świętym śladom i dokończył dzieła zniszczenia. 
Na smugach promieni wyrąbał przerwy, 
by nikt już ku słońcu wspinać się nie mógł, 
by już nigdy lud ze swych nor na słoneczną 
łąkę nie wyszedł i nie zaznał, co to szczęście, 
Nad uspckojonym, nędznym światem roz. 
toczył swe władztwo Szatan po wiek wieków 


J. Brojde 
GREGEIS. 


Różnie bywa. 


ZTUKA „Różnie bywa* Józefa Wassowskie- 

go czyni na nas wrażenie jakiegoś foto- 
montażu aktualnego. Gdziekolwiek widzi- 
my początek akcji, mometalnie autor 
przerywa i przenosi nas gdzieś indziej. 

W czterech aktach widzimy cztery fragmen- 
ty z życia garstki ludzi, związane z sobą Ściśle 
i stanowiące jedną całość, pomimo, że je dzieli 
dość duży okres czasu. 

W pierwszych trzech aktach wysuwa autor 
różne problemy życiowe, nieraz nawet o pod- 
kładzie filozoficznym i bardzo umiejętnie wywo- 
łuje silne zainteresowanie wśród widzów, którzy 
spodziewają się rozwiązania tych problemów 
w akcie czwartym. Ostatni akt przynosi rozcza- 
rowanie widzom, autor problemów nie rozwiązuje. 
I dobrze czyni! Zadaniem autora bowiem jest 
wysuwanie problemów i nadanie im odpowiedniej 
wagi, rozwiązywać ich jednak nie powinien. Sko- 
ro autor rozwiązuje zagadnienie, tem samem 
przestaje ono istnieć. Brak zakończenia takiego, 
jakiego spodziewalibyśmy się, zmuszą nas do 
dalszego myślenia i do przechylenia się na jedną 
czy drugą stronę. 


Głównym bohaterem jest młody socjalista, 
Aleksander. Bardzo trudno jest dużo wydobyć 
z takiej postaci jak on, o ile nie może ona dzia- 
łać na scenie, dlatego też autor pokazuje nam ją 
prawie ciągle w stanie pewnej egzaltacji. Słabo 
zrozumiał autor psychikę prawdziwego socjalisty, 
czy komunisty (nie chodzi o terminologję). We 
właściwy sposób przedstawił stosunek Aleksan- 
dra do religji, nie wyczuł jednak, że dla czło- 
wieka, który organizuje partję młodych rewolu- 
cjonistów, dzisiejsze stosunki nie są wieżą Babel, 
dla niego nie istnieją tysiące dróg, dla niego 
istnieje jedna droga: rewolucja. Tacy ludzie jak 
on nie uznają kompromisów, nie żądają, aby 


Mae Br" 


Czas upiywał, Za każdym z braci sze- 
Tegi gęstniały, tężały, krzepły, Żelazne zastępy 
nie zważały na ujadanie hjen, które wśród 
maruderów popłoch wzbudzić chciały, z po- 
gardą odpowiadały na haniebne propozycje 
kupczących duszami ludzkiemi i poczęły zbili- 
żić się do- celu. Gdy drogi trzech armij 
zbliżyły się na dostateczny dystans, poczęli 
bracia z niepokojem wzajem się obserwować. 
Przez troskę o ten lud, co tak wiernie za nimi 
kroczył, o jego przyszłość i szczęście zaczęli 
kontrolować swe czyny i ich pobudki. Każdy 
ujrzał wśród przerażenia, że tylko jego droga 
wiedzie do celu; inni prowadzą lud nad brzeg 
przepaści, co się na smugach promieni — ich 
drogach nagle otwiera, urwisto strome, piono- 
we, bez dna, bez ۰ 


Szli dalej, a w. oczach wszystkich gorzała 
nienawiść. Nszywali się wzajem fantastami, 
szeleńcami, zdrajcami, częściej teraz spoglądali 
na siebie, niż na ową łąkę, która coraz wy- 
۲۵2 niejszych nabierała kształtów. Aż jednego 
dnia okazało się, że dwaj bracia dali się wy- 
przedzić trzeciemu. Nieprzytomnemi oczyma 
spojrzeli po sobie i porozumieli się bez stów. 
Wyrok był bezwzględny: trzeba ratować wierne 
szeregi, które ten szaleniec na pewną śmierć 
prowedzi, Trzeba zniszczyć tego marzyciela 
ze względu na dobro ogółu! 


Rozgorzała walka, Na wysokościach toczył 
się bój, a cała ziemła oczekiwała wylękniona 
rezultatu. Wtem pod nogi patrzącego tłumu 
spadł z pogruchotanym kręgosłupem ów fin- 
tasta, który najbliżej był słońca i najpiękniej 
je sobie wyobrażał. Legł na ziemi, lecz nie 
dal za wygraną. Począl pełzać ponownie, bez 
wytchnienia, z resztkami swych zwolenników 
po tej samej promiennej smudze; musiał pa- 
trzeć, jak jego zwycięscy bracia rosną w siłę 
i wydawało mu się, że strasznie błądzą. To 
było najbardziej bolesne! Wśród zwycięzców 
nie było ednak zgody. 

Nie mogli wybrać jednej drogi wspólnej, 
każdy podejrzewał drugiego o zdradę i widział 
tylko jedną jedyną bramę, otwierającą się na 
słoneczną łąkę, Inne były dlań zakryte, lecz 
dia drugiego jasne i wyraźne. O kompromisie 
nie można było nawet marzyć. Ich niezależne 
duchy nie mogły pogodzić się z myślą o od- 
stępstwie, o sprzeniewierzeniu starym, w pracy 
i boleści mocującego s'ę ze sobą umysłu po- 
znanym prawdom. 


Miłość do szarego ludu i pamięć o matce 
były im bezustannym bodźcem do walki, 

W ekstazie miłosnej, drgającemi dłońmi 
chwycili się za gardła. Na usta wytoczyła im 
się piana, posinieli, nieprzytomne oczy wy- 
skoczyć chciały z orbit. Zaczęli się staczać 
po smugach promieni, na ziemię drżącą w bo- 
leści. Matka Nędza załkała strasznie i otwo- 
rzyła ramiona, by przyjąć z powrotem spada- 
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cych, Stefka „nawrócona“ wraca do męża, czyli, 
że autor przechyla się na stronę wolnomyślicieli. 


Nie rozwiązuje autor, jak już zaznaczyłem 
ani kwestji społecznej ani religijnej. Niech się 
jednak zastanawiają ci, którzy zarzucają ten brak 
rozwiązania problemów, czy, gdyby autor rozwia- 
zał na korzyść jednej, czy drugiej strony, zgo- 
dziliby się bezkrytycznie z autorem, czy nie za- 
jęliby i tak własnego stanowiska? 

Gra artystów była bez zarzutu, na pierwszy 
plan wysuwał się p Malinowski. Raziła trochę 
p. Kopczyńska w roli Janki ze względu na urodę. 

Reżyserja, inscenizacja i dekoracje jak zwy- 
kle pierwszorzędne. 

Karr. 
OF RSRS: 


Stary pułap. 


Świeca. 

Migoce 

Chwiejnym płomieniem 
Na pułap 

Rzuca 

Posępne cienie 


Belki 

W zadumie 

Ugięty karków 
Przed ciszą 
Płynącą 

Od pustych. garnków 


Belki 

Dumają 

O tajemnicach 
Co im 

Poryły 
Seiemniałe lica 


Czasem 

Wschłuchane 

Skrzypią, stękają 

Dlugo 

Północą 

Waedychając — grają... 
L. Ingberówna 
GAPIS: 


1 

udzie szczęśliwi „uszczknęli cośkoiwiek* ze swego 
Szczęścia na rzecz sumienia, oni żądają ogólnego 
i bezwględnego zrównania. Jako bardzo słuszne 
należy podkreślić zdanie, że społeczeństwo posia- 
da tylu recydywistów na ilu zasługuje. Strasznie 
niefortunnem było przyrównanie Aleksandra do 
bohaterów Zeromskiego. Nie widzimy przecież 
najmniejszego konfliktu u niego między pracą 
ideową, a szczęściem osobistem, żaden przecież 
z bohaterów Zeromskiego, wyłączając może Ce- 
zarego Barykę, nie poszedł „najdalej“. Judymowie, 
Nienascy pracują dla dobra ogółu, mają również 
głębokie poczucie obowiązku humanitarnego, ale 
nie są skrajnymi rewolucjonistami. 


Na drugi plan wysuwa się ojciec Aleksan- 
dra. Również radykał, który jednak, jak to 
większość dzisiaj, zatrzymał się w połowie drogi. 
Nie jest on rewolucjonistą, żąda tylko pracy ty- 
tanicznej i zdobywania równouprawnienia krok 
po kroku. Pochwala syna za to, że dopomógł 
jakiejś podejrzanej kobiecie, że wyciągnął 
ją z błota, że pomaga jej nadal materjalnie, prze- 
strasza go jednak wieść, że Aleksander chce się 
z nią ożenić. Jest to właśnie odzwierciedleniem 
dzisiejszych stosunków, jak niesprawiedliwie trak- 
tujemy pewną kategorję ludzi, usuwając ich poza 
nawias człowieczeństwa. Przez usta jego rzuca 
autor bardzo poważny problem, że choć zagad- 
nienie wolnej woli nie jest jeszcze rozwiązane, 
więzienia są przepełnione. Ludzkość jednak nie 
może czekać biernie na rozwiązanie zagadnienia 
wolnej woli, wyrok sądowy jest odruchem całego 
społeczeńswa, broniącego się jak leukocyty przed 
zarazkami. 


Piękny typ prokuratora wprost oczarowuje 
nas swą szlachetnością. ŻZłośliwy los każe mu 
aresztować syna najserdeczniejszych przyjaciół, 
oskarżać go, grać prawdziwą „comédie humaine“, 
grać rolę silnego człowieka w momencie, kiedy 
był zupełnie złamany. 


Razi nas swą szablonowością typ Janki, jako 
typ współczesnej panny. Rzadko spotykałem na 
scenie inną sylwetkę. Jej wykrzykiwania 90—100 
na godzinę robią wrażenie szarżowania. | jeżeli 
ona ze swym mężem mają stanowić obóz prze- 
ciwny Aleksandrowi, inżynierowi, Janowi, to autor 
napewno przechylił się na stronę tych drugich. 


O postaci Stefki trudno dużo powiedzieć, 
natomiast, obserwując ją, łatwo możemy wyrobić 
sobie sąd o autorze, który twierdzi, że prosta, 
bezkrytyczna, silnie wierząca dziewczyna, pod 
wpływem Zeromskiego może się wyrzec kościoła 
i religii. Czyż to nie zadaleko panie Wassowski? 


Przeciwstawieniem Aleksandra-bolszewika-an- 
tychrysta jest ojciec Stefki, którego autor nam 
nie pokazuje, a tylko słyszymy o nim. Jest on 
przedstawicielem głęboko wierzących. I tu znów 
zarysowuje się stanowisko autora. Ojciec umie- 
ra, tem samem znika przedstawiciel grupy wierzą- 
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wielkie uznanie. Niezmiernie mało jest jednak 
dzieł, starających się o syntezę epoki. To jest 
główny powód odejścia od sztuki powojennego 
pokolenia. Ale ten obraz byłby niepełny bez 
scharakteryzowania drugiej części zagadnienia. 

Wina leży także w nas samych. Poza ży- 
ciem szkolnem i zamiłowaniami naukowemi 
poświęcamy zbyt wiele czasu sportom i roz- 
rywkom. 

Powszechność sportu to zdobycz XX wieku. 
Niestety nader często następuje przecenianie jego 
wartości i poświęcanie mu zbyt wiele czasu 
i energji. Tak zwane rozrywki to czytanie bez- 
wartościowych książek i kino. 

Choć kryzys sztuki jest rzeczą niewątpłiwą, 
mamy jednak wielu autorów, którzy zasługują na 
przeczytanie, którzy nam dadzą naprawdę dużo. 
Poezje „Skamandrytów, z J. Tuwimem na 62616 
przemówią do nas prawda odczucia i ciekawem 
podejściem do tematu, St. Zeromskiego pozwolą 
nam zrozumieć i pojąć we włąściwem świetle 
wiele zagadnień kulturalno - społecznych. Jeżeli 
chodzi o sztukę plastyczną, to Kuna, Stryjeńska, 
Boraciński, Skoczylas i Weiss — są nazwiskami 
o europejskiej sławie. 

Tymczasem wśród powojennej młodzieży 
wprost wyjątkowo można spotkać jaką taką zna- 
jomość współczesnej poezji i malarstwa. To też, 
jeżeli księgarnie zapełnione są tandetą tłumaczeń 
obcej makulatury z Wałlacem i Pitigrillim na 
czele, a malarze zmuszeni są szukać sławy za- 
granicą, winę ponosi niewątpliwie nasze pokolenie. 

Zanik zamiłowań estetycznych przynosi 
szkody państwu i nam samym. Państwo musi 
mieć w swych szeregach pewną ilość obywateli, 
obdarzonych kulturą estetyczną. Prócz szybko- 
bieżnych tanków,.potężnych pancerników, czy też 
pracowni naukowych lub uniwersytetów, do po- 
tęgi państwa przyczyniają się także wielcy twórcy, 
którzy do skarbnicy ludzkości wnoszą wartości 
może najistotniejsze i najwolniej przemijające. 

Dzieła sztuki powstają wyłącznie w atmosferze 
kultury artystycznej, są wynikiem nietylko war- 
tości intelektualnych twórcy, ale także ogółu spo- 
łeczeństwa. Prócz tego ktoś musi je przecież 
oglądać, czytać, no i... kupować. 

Jeżeli chodzi o nas samych, to przez obo- 
jętny stosunek do sztuki tracimy bardzo dużo. 
Pozbawiamy się niezmiernej ilości wzruszeń este- 
tycznych, nie widzimy piękna w życiu, nie mo- 
żemy często osiągnąć szczęścia, nie uczestni- 
czymy w stopniowym rozwoju kultury ludzkiej. 

Dlatego też uważam za konieczne, by 
obecne pokolenie rozpoczęło pracę nad syste- 
matycznem wyrobieniem w sobie zaimiłowań 
estetycznych i kultury artystycznej. 

Antoni Naring 
G. P. R, T, 


IESŁUSZNIE pomijane zagadnienie kry- 

zysu zamiłowań estetecznych wymaga 

omówienia przez młodzież. Choć da się 

ono zaobserwować i w starszem poko- 

leniu, najsilniej występuje wszakże wśród 
nas samych. Jest to brak zainteresowań literaturą, 
a zwłaszcza poezją, sztukami plastycznemi, te- 
atrem i poważną muzyką. 

Zagadnienie jest jednak o wiele głębsze, 
niż wydawałoby się z początku. Możemy w niem 
wyodrębnić dwie główne strony: 1) kryzys sztuki, 
2) zmiana stosunku do niej pokolenia po- 
wojennego. 

Na kształtowanie się charakteru i życia du- 
chowego pokolenia przedwojennego sztuka wpły- 
wała decydująco. Dzieła trzech wieszczów, tra- 
gedje Wyspiańskiego były ewangelją myśli naro- 
dowej. W buncie „Młodej Polski“ przeciw zmur- 
szałym tradycjom widziano nowe ożywcze prądy 
odrodzeniu narodu. Symbolizm Malczewskiego, 
Styki, malarstwo historyczne Gersona, Kossaków, 
wzruszało i zajmowało wszystkich. Społeczeństwo 
tworzyło jedną całość z artystami, przeżywało za- 
gadnienia estetyczne, żyło sztuką. Wtedy sztuka 
wyrażała najdoskonalsze uczucia i myśli narodu. 
Po wojnie stosunki uległy całkowitej zmianie. 


Dawniejsza literatura zastrzegam, że mówię 
wyłącznie o Polsce) pełna „snów o niepodległości“, 
mistycznej filozofji o zmartwychwstaniu narodów, 
pełna niedomówień i zagadkowości, lub oskarża- 
jąca namiętnie jedną warstwę społeczną i szuka- 
jąca winowajców klęski, nie mogła odpowiadać 
pokoleniu, mającemu ojczyznę wolną i rzeczywistą. 

Tak samo młodemu pokoleniu nie odpo- 
wiada schyłkowa poezja końca XIX wieku i po- 
czątku obecnego stulecia: kult satanizmu i ero- 
tyzmu, jako „Vis Vitalis“ ludzkości. 

Patrząc na rzeczy trzeźwo, ale zdrowo, 
w  neurastenicznej lub symbolicznej dawnej 
poezji nie znaleźliśmy nic ciekawego. 

Żyjemy w epoce niezwykłego zaognienia 
stosunków gospodarczych i społecznych, na prze- 
łomie dotychczasowego ustroju, w okresie rze- 
czywistego  .przewartościowywania wartości“. 
Zadne z tych zagadnień nie znalazło pełnego 
wyrazu w sztuce. Twórcy szli dwojakiemi dro- 
gami. Albo opracowywali tradycyjnemi metodami 
problematy psychologiczne, głównie „nicując" 
zagadnienia erotyczne, albo szukali nowych dróg 
dla oddania charakteru epoki. 

W poezji futuryzm i ekspresjonizm, w ma- 
larstwie formizm, szukanie nowej rzeczywistości, 
„suvealizm* — są to prądy niezmiernie ciekawe, 
ale trzeba szczerze wyznać, jest to dopiero „szu- 
kanie nowych dróg". Żadnego pozytywnie wiel- 
kiego dzieła ruchy te nie wydały. Nieliczne 
udane próby w dramacie i w powieści znalazły 
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miłośników wszelkich sztuk. Czy inicjatywa 
w tym kierunku nie mogłaby wyjść także z re- 
dakcji tego pisma? 

Zasadniczo nie mam nic przeciw utworzeniu 
„kącika muzycznego“, jednak treść jego, 
jaką proponuje kolega „Kazet“ bedzie nudna, jak 
wszystkie odczyty pełne dat i faktów. Zamiast 
podawać życiorysy kompozytorów, lepiej poprostu 
odsyłać zainteresowanych do dzieł, z których by 
one mogły być czerpane. A może kolega wy- 
obraża sobie te życiorysy w formie anegdot na 
podobieństwo „Ciekawych anegdot“ z kurjerka? 

A teraz zwracam sie z maleńką prośbą do 
kolegi. Niech będzie tak łaskawy i posłucha 
w jakiś słoneczny dzionek „Burzliwej pogody“ 
(Stormy Weather, w wykonaniu choćby Jacka 
Payne'a, a wtenczas może pomówimy w innym 
tonie o muzyce jazzowej. (0. 

GENE S; 


OWIEM, że innego sposobu 
tylko słuchanie. 

Z dwóch czarnych pogiętych, okrągłych 
płyt głośnika wydobywają się niby dźwię- 
ki. Płyty łączą się za pomocą dobrego 

przewodnika z aparatem radjowym. Przez czar- 
ny niezbyt gruby drut przedostaje się... raj nie- 
biański, piekło, burze, rozpętane żywioły, trwoga, 
niepokój straszny, — zapomniane szczęście, uś- 
miech miłości... 

Na skutek melodji mówiącej o szczęściu 
i o nieszczęściu rytmu, formy, natężenia i zci- 
nania brzmienia głosu lub instrumentów... 

Chcesz poznać romantyzm, wniknąć w głąb: 
czucie i wiara silniej... i t. d., 002026 co znaczy 
t zw. uniesienie ducha. wychylenie, jak mówią, 
całej świadomości człowieka w pewnym kierunku, 
odchylenie od pospolitego pionu, czy to ku mi- 
łości najszlachetniejszej, nieprzebranej, — czy też, 
na skutek ludzkiego nieszczęścia, ku rozpaczy 
bezdennej... 

Chcesz poczuć się nagle, 
szczęśliwym, szlachetnym... 

Możesz uświadomić sobie radość panowania, 
potęgę, niczem niezmąconą szlachetną wolność— 
klasycyzm Bethovena. Możesz poznać co wyra- 
ził Żeromski mówiąc: „Na symfonicznym koncer- 
cie w Paryżu słuchając Eroiki. Tatjanna roztar- 
gniona z początku. Ale po części pierwszej — 
jakby po rozległych i szalonych dziejach czynu— 
wśród ciszy dała się słyszeć druga — dzieło 
boskie — w której materjalne instrumenty, prze- 
mawiają nie materjalnemi głosami, lecz elemen- 
tami duszy człowieka -- o śmierci. Wielekroć 
powtarzająca się melodja kroków zmierzających 
ku wrotom wieczności rozwarła ich połowice i uka- 
zała sprawę Śmierci — dzieło niszczycielskie. Za- 
chwiała się melodja, jak gdyby człowiek ogarnię- 
ty przerażeniem, spadła z piedestału mocy swej 


niema jak 


niespodziewanie 
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=== Dyskusja 


OSTATNIM numerze „Swiata Szkol- 
nego“ kolega „Kazet“ dzieli się z nami 
swemi subjektywnemi uwagami na 
temat muzyki wogóle. W tym jego 
czynie nie byłoby wprawdzie nic 

strasznego, ale to co napisał jest samo w sobie 
sprzeczne, no i zdaje się niezgodne z opinją 
dość dużego odłamu młodzieży. Na samym po- 
czątku czytamy, że kolega „Kazet“ niema zamiaru 
zarzucać tangom, walcom it. p. braku piękna. 
Trochę zaś niżej ocenia muzykę taneczną mianem 
bezdusznej i pustej. Mnie osobiście trudno jest 
pogodzić się z myślą, że utwór muzyczny może 
być piękny, a jednocześnie bezduszny i pusty. 
Być może, iż w życiu dość często tak się zdarza. 
Ale w muzyce... 

W następnym znowu zdaniu nasz projekto- 
dawca filozoficznie zauważa, że „każda sztuka 
uszlachetnia człowieka*, a podciąga pod miano 
sztuki również muzykę taneczną. Następnie 
stwierdza, że trudno przejąć się muzyką, kręcąc 
się w koło i gadając banialuki. Z tem zgadzam 
się w zupełności. Nawet kolega tak wrażliwy 
na muzykę nie odczułby piękna 5-tej symfonii 
Beethovena gdyby kręcił się przy tem w kółko 
nawet 2 godziny. 

Teraz już jesteśmy na rozdrożu. Czy nam 
chodzi o samą muzykę, czy o pozę, w jakiej 
jej mamy słuchać? Jeśli ktoś, kto prawdziwe 
piękno i czar muzyki widzi jedynie tylko 
w utworach Beethovena i Moniuszki i uważa 
muzykę jazzową za „trochę upiększony melodją 
rytm taneczny“, to powinien powiedzieć Śmiało 
i otwarcie, a nie szukać kompromisu ze względu 
na upodobania współkolegów. 


Gdy naprzeciw muzyki poważnej stawiamy 
lekką, trudno jest przeciwstawiać arcydziełom 
„Ave Maria“ „Egmont“ „Bajka“ — „Baby“ 
i „Nikodema“. Szanse muszą być równe! „Ba- 
by“ i „Nikodem“ są prawie najgorsze ze szla- 
gierów. Zresztą melodje same zwykle przewyż- 
szają wielokrotnie swą pięknością poziom tekstu 
fabrykowanego „na kolanie“, lub tłumaczonego 
z obcych wzorów. Kto był choćby raz (ja byłem 
dwa, a znam takich, którzy byli cztery) na „Królu 
Jazzu“, ten nie powie nigdy, że muzyka jazzowa 
jest pusta i bezduszna. 

„Kazet“ uważa, że w naszem mieście nie- 
możliwością jest zorganizowanie muzycznych po- 
ranków szkolnych. Motywuje to tem, że w ta- 
kiej prowincjonalnej dziurze, jak Częstochowa, 
brak zainteresowania i wykonawców jest przesz- 
kodą nie do przezwyciężenia. Jestem wręcz prze- 
ciwnego zdania. Przy odrobinie inicjatywy i po- 
parcia młodzieży możnaby zorganizować podobne 
imprezy, jak to ma miejsce w innych miastach. 
Jak wiadomo, przy pośrednictwie „Swiata Szkol- 
nego" powstał „Klub Artystyczny“, który jednoczy 
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Wagary 


ŁOŃCE późno wzeszło. Mimo, iż zaczy- 

nały się godziny zajęć szkolnych, mgła 
przesłaniała cały krajobraz. Zanosiło się 
na dzień 0202۷50۷ i słotny... 

Dochodziła godzina ósma rano. Zarewski, 
mimo późnej godziny, szedł leniwym krokiem. 
Dziś, jednak, posuwał się innemi ulicami, niż 
temi, któremi zwykł ciągle chadzać do szkoły. 
Widocznie „zabłądził“... Pod pachą trzymał książ- 
kę i zeszyt, ale i te szkolne „instrumenty“ scho- 
wał pod palto. Nasunąwszy czapkę na oczy, 
schowawszy ręce w kieszenie, szedł żółwim kro- 
kiem w stronę Jasnej Góry. Z pod czapki roz- 
glądał się trwożliwie na wszystkie strony z obawy 
przed „belfrem“. — Spostrzegłszy na zegarze 
kwadrans na dziewiątą, uśmiechnął się i rzekł do 
siebie — już się gimnastykują; najgorsza ta prze- 
klęta łacina... 

Wzrok miał utkwiony w ziemię. jednak 
wyraźnie czuł, a nawet instyktownie widział, jak 
wszyscy przechodnie wpatrywali się w niego, 
oglądali się za 11111 ۰ 

Wstyd mu się zrobiło... obawiał się czegoś; 
on, jako uczeń, zamiast siedzieć w ławie, włóczy 
się po mieście..., ale gdzie?... dokąd?.. jaki ma 
celna 

Przyśpieszył kroku, postanawiając jak naj- 
prędzej znaleźć się w parku. 

Przechodził obok policjanta. — Na sam wi- 
dok funkcjonarjusza, nie wiedział co robić, — czy 
iść śmiało — czy przekradać się jak złodziej... 
jak przestępca. A! nóż złapie za kołnierz... 

...odprowadzi do „budy“... A wówczas, co 
powie „dyrek.“?... rodzice, — koledzy... —wstyd 
jednem słowem. 


Z bijącem sercem przekradł się... nie było 
przygody. Przestąpił bramę parku, obejrzał się 
na „jedynkę", a widząc, że stoi w miejscu, —. 
Zarewski odetchnął.,. 

Uczuł, że coś go dręczy... na rękawie... coś 
cięży, spojrzał... tarcza... zdarł i schował w kieszeń. 


„Kto, teraz może wiedzieć z jakiej jestem 
„budy*? — mówił z uśmiechem sam do siebie. 
Skręcił w jedną z bocznych uliczek... _ „błądził“. 
Smiejąc się, wypuszcał kłęby dymu. Świat wy- 
dał się mu piękny i duży... czuł' się jak ptak 
wolny... Marzył o Ameryce... wyspach... wypra- 
wach... „Po co właściwie uczymy się?" —mówił 
— „ojciec mój, nie kończył prawie żadnej szkoły, 
a jednak jest majstrem... zarabia... żyje“! Czym 
ja gorszy?... 

Stanąwszy na drugiej stronie parku, wzrok 
utkwił w klasztor. Wszedłszy na wały, zapalił. 
Chodził... palił... myślał. Uczuł się samotny,.., 
szukał kogoś... szukał towarzystwa, 


i jęła tarzać się w boleści, u nieubłaganego progu“. 
(Niedawno grali Eroikę... Słyszałem...) 
Wszystko to poznasz gdy nastawisz na 

Warszawę, Deutschland Milano, Turino, Genewa, 

Friezte, Praha, Moskwa... 


Wróciłeś ze szkoły, lub odrobiłeś lekcje: 
głowa pełna jednostek napięcia i natężenia prą- 
du w układzie elektro -- i magnetostatycznym, 
wzorów na powierzchnię boczną i całkowitą stoż- 
ka, kuli... Kręcisz Kónigswiisterhausen: 


Henrico Caruso singt jetzt ihnen, auf Co- 
lumbia „Agnus Dei* von Bizet... Co przeżywasz 
— nie opiszesz. 

Innym razem... (niedawno) ...obecnie usłyszą 
państwo na płycie His Masters Voice symfonię 
H-mol Schuberta w wykonaniu wielkiej filadelfij- 
skiej orkiestry pod dyrekcją Leopolda Stokow- 
skiego... 

Znalazł się pośród całego szeregu piszących 
Paderewski na temat „Muzyka a Radjo* jeden 
(Rachmaninow), który choć radja nie chwalił 
uznawał jednak płytę gramofonową. Lecz i on 
pewnie nie słuchał przez głośnik. Bo przecież 
gdy masz porządny aparat, to słyszysz tak samo 
jak u nas niedawno na koncercie orkiestry ma- 
rynarki wojennej w Casinie (obęcnie Luna) i w 
Sali Straży Ogniowej. Grali tam Polonię Wag- 
nera... (Parę tygodni temu... w sobotę... Milano, 
Turino, Tristano e Izolda...) | 

A tu ci piszą (poprz. „Swiat Szk.“), żebyś 
pisał w poświęconym na ten cel rąbku pisemka... 
„wiadomości z muzyki“. Powiem ci drogi kole- 
go inie ironicznie!)... masz uszy. Poznasz nie to, 
co można napisać, lecz to, czego nikt nie napisze. 

Nie potrzeba i życiorysów i wiedzieć czyja 
jest to opera, uwertura i kiedy... kto... jak... Nie 
chwal się jeden z drugim, że wiesz ilu było 
Bachów, Śtraussów i t. d. Niepotrzebnie, gdy 
w świetlicy coś z głośnika usłyszysz, mówisz 
ostentacyjnie, wiem co to jest. 

I poezję i poetów, całą literatęrę i sztukę 
zrozumiesz, gdy będziesz słuchał... Najpierw mo- 
żesz zacząć od oberków, mazurów, walców od lek- 
kich i pięknie uśmiechniętych uwertur od „Cyru- 
lika z Bagdadu“ i Kalifa z Sewilli“... Poprzez 
Rossiniego, Verdiego, Pucciniego, Donizetiego 
i wielu innych spojrzysz (nastawiasz uszy) na 
Mozarta, Chopina (piękno) Bethovena (piękno 
i potęga) i z trwogą niepokoju, biciem serca zbli- 
żysz się do... Wagnera. 

A wtedy uśmiechniesz się gdy ci powiem, 
że w bieżącym sezonie Warszawa transmituje 
z La Scali“ w Medjolanie (największa opera świata) 
cały szereg oper i koneertów symionicznych, że 
w lecie przewidziane są transmisje z Bayreuth. 


I będziesz bliski mdłości, gdy pójdziesz do 
„Stylowego*, żeby usłyszeć i „zobaczyć“ „Halkę*... 
Najbardziej sparodjowana parodja... Jak można 
na coś podobnego pozwolić... 

W. P. 
GAPE hea 
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siebie, patrząc na zbliżającą się chmurę — „żeby 
nie te trudne lekcje'"... Deszcz zaczął padać. 
Uciekł... skrył się do kostnicy... Drżał z zimna... 
stał... czekał. Stał sam, oparty o futrynę, jak 
nieboszczyk o brzeg trumny. Oparty marzył — 
zdał się być w hadesowej ojczyźnie. Stał, cze- 
kał... myślał, a deszcz padał i padał coraz większy 
— gęstszy. Wokół ani żywej duszy... duszyczki. 
Dawno już było po południu, a deszcz padał bez 
przerwy. Czuł głód... Chciał poświęcić się i wyjść... 
deszcz znów lunął, Uciekł... rozpryskiwał kałuże... 
grzązł w błocie... zachlapał się błotem. Nim do- 
biegł do klasztoru, zmókł jak Ścierka. Zegar wy- 
bijał trzecią... Z bijącem sercem wsłuchwał się 
w dźwięk zegaru, niedowierzająctak późnej godzi- 
nie. Biegł dalej... Przefrunął Kordeckiego, Jasną... 
znalazł się na Kościuszki. Spojrzał z westnieniem 
na swoją „budę* — potem na ubranie. W gim- 
nnazjum panowała bezgraniczna cisza... Ucznio- 
wie dawno byli w domach. Szedł... a raczej biegł. 
Wpadł w bramę.. wskoczył ną drugie piętro. 
Drżącą ręką zadzwonił... 


R. Kolańczyk 
GPR T, 


Szkoło! 


Budzą Cię ze snu miękkie, nieśmiałe pro- 
mienie słońca i powołują do pracy. Czujnie ba- 
czysz na to, co się wokół Ciebie dzieje i widzisz, 
że wszystko wrzeć poczyna. 


Od czasu do czasu obijają się o Ciebie 
dźwięczne głosy dzwonków, które chwytasz jako 
zwiastuny spokoju po burzy. Wkońcu i ta prze- 
chodzi. Stajesz się nadal ciszą, niezgłębioną za- 
gadką, słaruszką, która z zamkniętemi oczyma 
rozpatruje dzieje młodości. Zapadasz w 261 
sen odmłodzenia, marzysz o nieosiągalnych ce- 
lach, o zwycięstwie i triumfie idei. Snisz o tem, 
co istnieć może jedynie w rozgorączkowanych 
sercach szkolnych idealistów. Uśmiechasz się 
przez sen. Bo w życiu -— miejsce na czyn, 
w Tobie — na uczucie. Życie brutalne, Tyś — 
łagodna i cicha. Ty nas wprowadzasz w wiedzy 
krąg, Ty nam szepczesz, że nauka jest piękna 
i samo poznanie jej szczęściem najwyższem. 
Życie zaś, jak tyran, odrzuca wszelkie mrzonki, 
żąda korzyści, praktyki, tempa... 100 na godzinę, 
200 na godzinę, 300 na godzinę.!!! 


Bądź błogosławiona, szkoło! Wiedz, że 
istnieją dusze, które Twój urok, Twą mowę, na- 
pozór niezrozumiałą, odczuły! Wiedz, że zostaniesz 
w ich wspomnieniach zawsze jako rzecz świeta, 
która przypominać będzie minione chwile szczęścia. 
I dlatego błogosławioną bądź! 

N. G. 
۳11 


G; 5 


Spotkał kilku „włóczysztubów*, lecz byli 
z innej szkoły. Uśmiechnął się do nich szyder- 
czo, — obejrzał się raz... drugi... Chciał widocz- 
nie, aby zamiast nich były uczenice... „Zarazbym 
doszedł, — choćby była brzydka... sam nie będę 
łaził!* 

Nie znalazł „żadnej“... postanowił polować... 
Słyszał coś o Lisińcu... częstych wagarach 
uczenic... Szedł tam z myślą o „pocieszycielkach 
doli uczniowskiej". Zboczył z drogi,... skręcił 
w prawo... Znów palił... Kopcił. Przeszkadzały 
mu widocznie te „przelęte" książki, gdyż prze- 
kładał je z ręki do ręki. Spojrzał w rów... Z przy- 
jemnością wrzuciłby je, ale jak pokaże się w do- 
miu?.. „Gdzie masz książki?" — spyta matka... 


Będąc na ulicy św. Jadwigi, zauważył na 
drugim końcu dwie jakieś uczenice. Przyśpieszył 
kroku... Nie przypadły mu do gustu, gdyż z kwa- 
śną miną wstąpił na cmentarz św. Rocha. Cho- 
dził jak duch między grobami... sam jeden mię- 
dzy nieboszczykami.. Co miał robić?... Czytał 
na nagrobkach... wzdychał za wcześnie zmarłymi 
uśmiechał się do Śmiesznych nazwisk zmarłych. 
Usiadł... „Brzydki dzień wybrałem“, — mówił do 


ŁOGOSŁAWIONA bądź! Za poważny 

uśmiech Twych potężnych murów, za 

radość skromnych, prostokątnych sal. 

Błogosławiona za spokój, którym hamu- 

jesz nieujęte tempo dzisiejszego życia, 
którym uspakajasz zbłąkane dusze, rzucone w re- 
kordu wir. Twe tętno, zawsze jednakowo bijące, 
zawsze miarowe, — daje człowiekowi wiarę, 
otuchę, daje mu ufność, jak dają ją głębokie, 
kochające oczy matki. 


Nie troszczysz się o świat szeroki, nie 
liczysz się z jego panami, istniejesz, sama w SO- 
bie zasłuchana, dufna we własną siłę. Przyglądasz 
się pokoleniom, które spędzają w Tobie najpięk- 
niejszą część swego krótkiego życia, pokoleniom, 
co ideą parte, marzą o wielkich czynach, uszczę- 
śliwieniu ludzkości, odkryciu tajników bytu. Po- 
zwalasz im się łudzić, gdyż wiesz, że tylko 
w tym jedynym wypadku dusze ich są czyste od 
wszelkich naleciałości i kaprysów brułalnej rze- 
czywistości. Cieszysz się ich radością, gdy się 
cieszą, płaczesz, gdy oni to czynią. Nie sprzeci- 
wiasz się, gdy gwar głosów przygłusza Twój ci- 
chy szept, bo wiesz, że młodość ma swe prawa. 
Nie lękasz się ciszy, bo ona przywraca Twemu 
spojrzeniu majestat, nadaje mu wygląd tak bliski 
sercu, pełen uroku i czaru. 


Przeżywasz codziennie życie każdej ziem- 
skiej istoty, ale trwasz ciągle niezmieniona, 
jesteś coraz to inna, a zawsze jednakowa, 
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Trudno, nie zawsze jest zrozumienie 
w nerodzie! Czas zawrctnie biegnie, nielit: ści- 
wie grzebiąc wszelkie nadzieje. 

Eareks! „Ccś niecoś* wychodz; brzeg 
zda aig b,ć bliski rozbitkowi. Niestety 0 
z tem co juz, już „wychedzi* w ۵2۵۱6۲ m 
zadaniu — wychodzi również i profesor z klasy 
(jak to mu slg śpieszy) jednocześnie z ۰ 
czującem zawodzeniem dzwcnka, cbładowany 
„wypocinami* koleżanek. 


Galopu ące „przybibułowenie” kleksa, ۰ 
danego z pietyzmem dla uświetnienia cgól- 
nego wrażenia z klasówki, i naprzćd, (kierunek 
ulatniający się pr fesor), biegiem mars:! 

Krzyżują się zdania, cdpowiedzi formuły. 
Ostatecznie „wsypane* nie tracą energji na 
jałowe, a dla nich tak bolesne, wypytywania 
o wynik klasówki. Optymistki którym „coś 
niecoś, wyszło, pocieszają się, że to, „ccś nie 
coś“, warte jest tróji, choćby bardzo anemiczne'. 


Szczęśliwe, które naprawdę klasówkę 
„odwaliły*, starają się usunąć z twarzy ślady 
strachu, aby przed „plebsem” okazać, ze ۰ 
ność siebie jest im rzeczą wrodzoną. 


Życie klasowe powoli wraca do normy, 
a odgłosy s'ęgające następnej lekcji i bezli- 
teśnie tłumione przez innego „belfra“ są już 
tylko zamierającem echem, minionej nawałnicy, 


HB, 
GSP AS) 


E zige 


Słońce snuje złota kwiatki, 

I modrową wodę pieści; 
Ponad wodą coś szeleści. 
Cóż szeleści? nic! to kwiatki! 


Kwiatek jasny, wonny, świeży, 
W białe włókna spowinięty, 
Złotą klamrą w środku spięty, 
A na liściu kropla leży. 


Kropla srebrna, jasna, mata, 
Z drżącem i wilgotnem okiem, 
Bo na listku i pod obłokiem, 
Chłodną, długą noc przespała. 


Bo na łące dziewczę stało 
Jedną, cichą, długą chwilę; 
Spójrz, co ptasząt kwiatów tyle, 
Dziewczę czegoś wciąż płakało. 


A. Długoszówna 
PAS) ZZ? 


Klasówka 

LASÓWKI są z rezuły zmorą życia szkol- 

nego i co dziwniejsza nawet świadomość 

j dostatecznego zasobu wiedzy nie chroni 

przed obawą „wsypy*. Co gorsza taliz- 

many nie wzbudzają wówczas zwykłej 
pewności siebie a zapewnienia o pomocy 
w prstaci „ściąg* nie gwarantują bezwzględnej 
wiary w dotrzymanie obietnicy, 

Profesor krótkowidz, wydaje się wówczas 
to stuocznym Argusem, te kameleonem. który 
widzi zarówno z przodu jak i z tyłu. ۰ 
wierny „belfer“ urasta do miary jasnowidza, 


przenikającego najskrytsze myśli i zostaje 
obdarzony chytrością conajmniej Ulisses1. 


Normalny „jego* krok wydaje się skra- 
daniem pantery, a łagodne )( zazwyczaj spoj- 
rzenie — wzrokiem pytona, paral żującego 
wszelki chwyt ku upragnionej „ściągaczce”. 
Heroglify „ściągi“ skaczą przed oczyma 
i z każdej litery wyziera szydersko uśm'ech- 
nięte widmo „udt.“ Zwykłe i codzień obser 
wowane sięgnięcie „belfra“ po pióro, wydaje 
się nader podejrzane i kryje domniemaną za- 
powiecź jakiegoś kataklizmu. 


Zadanie najprostsze kryje wówczas pod 
maską obłudnej prostoty, najzłośliwszą zasadzkę, 
daremne odgadnięcie której potęguje grozę 
położenia. 

Ano, n'ech się stanie wola nieba — przy- 
stąpić trzeba do rozwiązywania wedle własnej 
możności w zbożnej nadziej, Ze może to jakoś 
będzie, że odsiecz „ściągaczki* nadciągnie 
w porę, przed ostateczną zagładą, Że profesor 
nagle odczuje nieprzepaite pragnienie lub inne 
dolegliwości, zmuszające go do opuszczenia 
klasy, choćby na czas transportu „ściągi“, 
a jako ostateczna już nadzieja pozostaje ۲ 
jego humor i pobłaźliwość na ułomności 
ludzkie w chwili poprawlania klasówki, 


Pomimo  szalejącej za oknemi z my 
i zmiennej temperatury w klasie większość 
czuje się jak w podzwrotnikowym klimacie, 
a slynna ze swego gorąca, rzymska łaźnia, 
zdaje się być upragnionym chłodem norwe 
skiego flordu. I czy możesz pojąć i zrozumieć, 
ograniczony człowieku, który zapomniałeś już 
wrażeń „budy“, jak wiele rzeczy dziwnych, 
niecodziennych a strasznych przynosi ze sobą 
klasówka? 


Napięcie dochodzi do zenitu. Błędne 
spojrzenia nie widzą tuż pod nos podsuwanej 
„Ściągi*, szperając za nią w „okolicy* bez 
świadom'ści, że szczęście jest tak blisko. 
Rozpaczliwe szepty i energiczne sygnały 
„S 0. S.“ spotykają się czasami z równie 
energiczną kontrakceją współtowarzyszy niedoli, 
wyrażająca się nawet w rękoczynach. 
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Kacik dla naimłodszych 


Z moich obserwacyj świata 


wojnie. Ale są ludzie pojedyńczy, ludzie źli, 
którzy z całą świadomością szkodzą bliźnim. 
Na to nie może poradzić cała skompliko- 


wana maszynerja prawa. Zbrodniarz zostanie uka- 
rany, ale to nie powstrzyma innych od takiego 


kroku. 
Człowiek pan świata jet bezsilny wobec 
człowieka! 
Jan Raicom 
GER KISS; 
kI. 4-a. 


Redakcja zbiorowa uczniów klasy l-b, 
gimnazjum im. Henryka Sienkiewicza. 


Nasz Miś w ogródku. zoologicznym jest bar- 
dzo miłem i pociesznem zwierzęciem. Najpociesz- 
niej wygląda on wtedy, gdy wzniósłszy głowę, 
spaceruje w swej klatce na dwóch łapach. Miś 
jest bardzo łakomy, to też jego maleńkie oczka 
wypatrują ciągle przybycia chłopców, którzy przy- 
noszą mu niedojedzone Śniadania i wrzucają je 
do jego ogromnej i rozwartej „buzi*, w której 
połyskują białe i ostre kły. Jest on przytem 
inteligentny i dobrze wychowany; gdy dostanie 
coś do zjedzenia, staje na dwóch tylnych łapach, 
przednie składa jak do pacierza i dziękuje,. lub 
prosi grzecznie o więcej. 


Często chłopcy chcą, aby Miś prosił bez 
niczego, wtedy Miś się odwraca i z jego oczu 
można wyczytać, że sobie myśli: „szkoda twoich 
tez“. Kiedy Miś jest w dobrym humorze, (a zda- 
rza się to często po zjedzeniu czegoś dobrego) 
zaczyna figlować, bawiąc się naczyniem, które 
porywa przez kratę; ale umie on też być poważ- 
nym, wtedy -przechadza się po klatce z miną 
greckiego filozofa. Nasz Miś jest ozdobą naszego 
ogródka zoołogicznego i naszym wielkim przy- 
jacielem. 


Radzimy wszystkim obejrzeć go za 20 gr. 


AJCIEKAWSZĄ chyba obserwacją Świata, 

który mnie otacza jest obserwacja czło- 

wieka, pana wszelkiego stworzenia. Cze- 

mu to on właśnie przoduje na świecie? 

Wszak jest słabszy on od lwa, mniej 
zręczny od małpy, a powolniejszy od jelonka. 
Ale człowiek jest mądry. Rozum jest bronią 
w jego ręku. Niema pazurów lwa, ale posiada 
karabiny maszynowe, których kule zabijają, nie 
biega jak sarna, ale posiada samochody mknące 
z szybkością 400 km/g. Człowiek opanował 
i ujarzmił wszystkie żywioły. W powietrzu mkną 
samoloty, ono porusza skrzydła wiatraków, a sprę- 
żone służy człowiekowi na dnie oceanu do od- 
dychania. Na morzu ogromne statki transocea- 
niczne kursują z zupełnem bezpieczeństwem. 
A tam w wodzie, gdzie żadna ziemna istota nie 
może długo przebywać, zanurza się człowiek 
w skafandrze nurka, lub pływa w nowoczesnych 
nukowcach. Na ziemi panuje niepodzielnie. Prze- 
suwa się z miejsca na miejsce z błyskawiczną 
szybkością. Sieje na niej, aby potem plon sto- 
krotnie pomnożony zbierać. A gdybyśmy chcieli 
powiedzieć jak prąd elektryczny wydobywa, jak 
go zamienia w ruch. Gdybyśmy chcieli mówić 
o tych olbrzymich fabrykach, które powstały dzię- 
ki rozumowi ludzkiemu, o skomplikowanym ko- 
deksie prawnym, który zapewnia człowiekowi 
bepieczeństwo, o medycynie, która broni go od 
śmierci i o wielu jeszcze rzeczach, wtedy rzekli- 
byśmy, że tylko człowiek jest panem Świata. Ale 
i człowiek popełnia błędy, a największym z nich 
to wojna. Ta rzeź narodów. Ogromne zbioro- 
wiska ludzkie, państwami zwane, wysyłają wiel- 
kie masy żołnierzy i bić im się każą. I giną 
niewinnie setki tysięcy ludzi, z których każdy, 
śmiercią swoją unieszczęśliwia zostawioną gdzieś 
daleko rodzinę. 

Człowiek pracuje nietylko nad tem, aby 
ułatwić i uprzyjemnić sobie życie, aby przedłużać 
je, zwalczając choroby. O, nie! Człowiek pracuje 
także nad tem, żeby szybko iłatwo zabijać... 
człowieka. 


Te olbrzymie armaty i karabiny maszynowe 
na ziemi, torpedy i miny we wodzie, bomby 
gazowe w powietrzu, wszysłko to wymyślił czło- 
wiek, aby móc zabić bliźniego. 

To jednak nie są błędy jednostek, to błędy 
narodów. Narodów nie potrafiących może zapobiec 


nowe 


zręby 


dział zespołów częstochowskich „straży przedniej” 


kół pracy dla państwa 


oraz drużyn harcerskich gsimnazialnych 


„Prastara pieśń” 


—A może, jak ta noc dzisiejsza czarna i ta- 
jemnicza pełna zasadzek i zdrad, może tak roz- 
paczasz, jak ten wicher, zwiastun dobrego i złego, 
a płaczesz takiemi okropnemi łzami jak deszcz, 
o, jeżeli tak, to boję się Ciebie, i... nie chcę Cię 
znać, nie chcę, czy słyszysz, idź sobie! ldź, nie 
zatruwaj mnie, niech nie płaczę, nie cierpię, jak 
inni, przez Ciebie, niechaj nie znam Ciebie, o ja- 
ka będę szczęśliwa. 

Dlaczego Ty tak wszystkich kusisz, dlaczego 
taką jesteś pożądaną, dlaczego bez Ciebie tak 
żyć trudno? Czy ja poznam Ciebie? 

Takie masz słodkie imię, takie potężne, ta- 
kie wszechwładne, że możesz stanąć do wałki 
z Bogiem. Możesz się zmierzyć z Nim siłami. 
Ciebie cały Świat uwielbia, a Boga nie, a więc 
pokonujesz nawet Tego, od którego wzięłaś po- 
czątek. Jesteś Boginią, a jednak ja Ci stawić 
muszę czoło, bym potem nie miała rozczarowań, 
by mi się życie nie znudziło, bym mogła spojrzeć 
śmiało na Ciebie i powiedzieć „Ty jesteś tylko 
urojeniem, potrzebą życia, a realną, taką natural- 
ną jesteś dopiero w połączeniu z Bogiem... och, 
jak się boję tego od życia. 

Spłatam do modlitwy swe wyciągnięte ra- 
miona i proszę Go o chwilkę snu, lecz napróżno. 
Czarny płaszcz nocy opada, ustaje zawierucha, 
pierwsze zwiastuny dnia dają znać o sobie, a ja 
nie śpię, a modlę się tylko duszą do Tego Umi- 
łowanego, największego Pocieszyciela ludzkości. 

Rano spotykam się z wymówkami: „Znowu 
całą noc nie spałaś, wyglądasz jak cieńi, oj, ma- 
rzycielko, ciężkie będzie twoje życie". 

He-vo. 
Gim, „Nauka i Praca" 


OC ciemna, wiatr jęczy za oknami, jak 

potępieniec drzewa zginają się w niemem 

uwielbieniu przed kimś potężnym, a nie- 

widzialnym. Deszcz strumieniami spływa 
po szybach, wydzwaniając pieśń smutku 
i... zapomnienia. 


Tak czegoś boję się, zdaje mi się, że tam, 
pod murem ktoś się czai i czyha na tę chwilę, 
kiedy zmrużę oczy, by usiąść u mego węzgłowia 
i męczyć okropnemi widziadłami, snami, a w ko- 
minie coś płacze, zawodzi; co chwila słyszę swo- 
je imię wypowiadane szeptem, ale tak bolesnym 
i przejmującym, że drżę. 


Naraz przetarły się chmury, a z poza obło- 
ków strzelił maleńki promień księżycowy; chcąc 
wykorzystać tę chwilę poświaty wyskakuję z łóż- 
ka, przybiegam do okna, wpatruję się wdal, by 
„ujrzeć to Coś, co mnie tak trapi. Napróżno. Nie- 
dobry księżyc! Schował się, a tylko smuga świe- 
tlana zleciała do mnie na skrzydłach tęsknoty i nie 
pozwala ukoić mego serca zranionego marzenia- 
mi, wizjami. Nie pozwala usnąć, by śnić o tej 
Nieznanej, a tak wielkiej, że mimowoli chylę 
głowę przed Jej majestatem. | tkwię u okna 
i wpatruję się w ciemność nocy, chcąc ujrzeć Tę 
wymarzoną, wyśnioną, a tak poniewieraną i pod- 
szywaną pod wszelkie inne postacie, a nie pod 
Jej własną. I półświadomie pytam: „Jak Ty wy- 
głądasz? Czy jesteś podobna do wiosny, pełnej 
kwiatów, silnej woni, śpiewów, Światła, słońca, 
i uśmiechów, zdobnej w pierwiosnki, w krople 
rosy przejrzystej i mgiełki różowej ze snopem 
promieni słonecznych spiętych sierpem księżyca 
na plecach, o powiedz Ty budowniczko Świata, 
jak wyglądasz? 
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Pan szofer 


szacunku, jak pan weterynarz, kupuje sobie sa` 
mochód, nikomu w głowie nie postoi, horrendum 
tego rodzaju, aby miał obejść się bez szofera. 


Właśnie szofer, koniecznie szofer w liberji 
ze złotemi guzikami i w białych rękawiczkach. 
Bo jakże inaczej? 

Dano więc ogłoszenie do miejscewego dzien- 
nika, że potrzebny szofer. Musi być inteligentny. 


Bezwzględnie dobre referencje. 


I oto po krótkim czasie, czy dacie czytel- 
nicy wiarę, zgłasza się u miejscowego kacyka 
jego dawny, dawny, ach jakże dawny przyjaciel. 
Chce być szoferem. Ma nawet maturę. Są i re- 
ferencje. 


Wzruszyło się otłuszczone serce weterynar- 
skie. Trzeba pomóc biednemu koledze. Tylko 
mały warunek. Jeden maleńki waruneczek: ży- 
czenie, aby nie było zbyt jawnej poufności. 

Bo to i opinja i znajomi... 

l cóż myślicie» Przypuszczacie zapewne, 
że oburzony marzyciel odrzucił propozycję? Nic 
podobnego. Już na drugi dzień miasteczko mo- 
gło podziwiać wspaniałą limuzynę, a u kierow- 
nicy szofera w liberji ze złotemi guzikami. A pre- 
zes miejscowej straży pożarnej zwierzat się na 
ucho księdzu dobrodziejowi, pani aptekarzowej 
i kochanemu rejentowi, że jego szofer, to nie 
taki zwyczajny szofer. Ukończył gimnazjum, a kie- 
dyś pisał i wydawał wiersze. 


C'est la vie. 


Wracam do domu. 


Wieczór. 

Latarnie na słupach we mgle się kołyszą 
Smutne jest miasto i smutna jest cisza 
Wieczór. 


Deszcz pada że śniegiem, deszcz pada ukośnie 
Tęsknota i cisza i smutek wciąż rośnie 
Wieczór. 

Ulica, miasto, świat cały wciąż moknie 
Przyjazne światelko płonie w mojem oknie: 


Matka mnie czeka. 


L Ingberówna 
OR JS, 


JEDNEM z prowincjonalnych gimna- 
zjów ogólne zainteresowanie przez czas 
pewien wzbudzała dziwna para przy- 
120101, Starszy uczeń dobry, —trochę 
1113121۷ 6161-1110701 niewytłumaczonym 

1120026۲ trafem związał się był z kolegą dużo 
odeń młodszym. Co dziwniejsze, ów młodszy, 
nie miał w sobie nic szczególnego; muzyka tylko 
umiała go natchnąć czemś bardziej oderwanem 
od rzeczywistości dookolnej. Zapominał o bo- 
żym Świecie i słuchał, słuchał aż do upojenia, 
do dna duszy. 


Może właśnie za to, za taką oryginalną nad- 
wrażliwość starszy polubił go. Nie wiadomo. 


Przeszło kilka lat takiej przyjaźni. Oni zdą- 
żyli się zżyć z sobą, inni przeszli nad tem do 
porządku dziennego; milcząco akceptowano ist- 
niejący stan rzeczy. Nadeszły i minęły matury; 
przez egzamin przeszli obaj. Starszy zdał na 
piątki; jego przyjaciel również, choć nie tak do- 
brze. Później stracono ich z oczu. 

Opowiadano kilkakrotnie, że młodszy, ten 
z muzycznem zamiłowaniem, poszedł na wetery- 
narję. Poniechał swych uzdolnień, swych war- 
tości. Zdecydował się leczyć bydlęta, byleby 
móc zawsze zasypiać z dobrem poczuciem sytości 
i bezpiecznego jutra. C'est la vie. W takich 
wypadkach mówi się trudno i macha się ręką 
z rezygnacją. Niech żyją syci obywatele. 


O jego koledze, tak. bliskim mu w szkole, 
mało było wiadomo. Podobno przerzucał się 
z fakultetu na fakultet, próbował astronomii, filo- 
lozofji, pisywał wiersze, jakieś powieści, dramaty... 
zdaje się, że sam nie wiedziął czego chce i cze- 
go szuka. Przebąkiwali bardziej wtajemniczeni, 
że po jakiejś rozmowie z przyjacielem, zebrał 
swe lary i penaty i ruszył w Świat. W rzeczy- 
wistości znikł z horyzontu rówieśniczej młodzieży. 
Ani słychu o nim, ani dychu. 


Minęło jeszcze lat kilka. Ten praktyczny 
osiadł gdzieś cicho w prowincjonalnej mieścinie 
i zbijał „kabzę*. Jak przystało na sprawiedliwego 
obywatela, ożenił się, wziął trochę za żoną, no 
i zdobył ludzki szacunek i urósł mu brzuszek, na 
którym z lubością przesuwał złote breloczki, za- 
czepione przy łańcuszku od zegarka. 


Obrano go miejscowym prezesem straży 
ogniowej, a w Boże Ciało, jego, jako najgod- 
niejszego wybierano, aby dobrodzieja prowadził 
pod baldachimem. Wreszcie kupił sobie auto. 

1 ód tego auta zaczyna się” cała historja, 
właściwie to może nie historja, ale właśnie ży- 
cie. Dotąd też było życie, ale jeszcze mu cze- 
goś brakowało. Otóż to auto wypełniło brak 
owego czegoś, 

Jeżeli osoba tak zaszczytna i tak godna 
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„A, L. 14“, „Niech żyje wolność”, „Zaledwie 
wczoraj”, „Niewidzialny człowiek“, 

Coraz większym popytem cieszą s'ę f lmy 
krótkometrażowe. Jest to film zawierający 
jakąś myśl aktualną, lnb montaż. Wytwórnie 
krajowe wyzyskały ten nowy rodzaj produkcji. 
Małemi środkami pieniężnemi uzyskać można 
wspaniałe rezultaty. Myślę, że przez te drobne 
dodatki możemy utorować sobie drogę na 
europejskie „Zero E srany*, 

Dwa ostatnie filmy wyświetlane w „Ede- 
nie“ „S. 0. S.“ i „Zaledwie wczoraj” wywołały 
ogólne zalnteresowanie. Ten pierwszy to 
۳۱۵۲926 56 widziała napewno. Drugi, według 
mnie, to najlepszy flm sezonu. Film, który 
swym realizmem potrafł wycisnąć łzy u tak 
zszwyczaj obojętnej publiczności. Nadzwyczaj 
inteligentnie przeprowadzone zagadnienie psy: 
chologicz1e dowodzi, że reżyser i pisarz to 
ludzie wykształceni i myślący. 

Gimnazjalne patronaty zakupiły na marzec 
bilety w kinie „Eden”. Pcpierając tę Imprezę, 
pomagamy niezamożnem kolegem, a jedno: 
cześnie możemy obejrzeć naprawdę dobre 
obrazy. 

Łączmy więc przyjemne z pożytecznem! 


J. Gajsler 
Echa 


GI BARS 
AA! Dzień dobry, dzień dobry .panno 
Jadziu! 

— Dzień dobry! No i cóż u pana 

słychać, panie Staszku? 

— Ano, nic nowego! Po tej naszej 
ostatniej, „prywatce* nie byłem nigdzie i myślę, 
że oszaleję! Karnawał upływa, a ja bawię się 
— na „białej sali". 

— Właśnie chcę panu coś w tej sprawie 
powiedzieć. 

— Słucham. 

— Otóż — zaczęła 7 namaszczeniem panna 
Jadwiga — w najbliższą sobotę urządzam u sie- 
bie t zw. „kinderbal*. Wogóle! Postanowi- 
1۷51117 — to znaczy Hela i ja — że nasza paczka 
musi się koniecznie w tę sobotę ubawić, prze- 
cież to już koniec karnawału, więc musimy go 
wykorzystać. Przyjdzie pan? 

— Ależ oczywiście! Zresztą do pań, panno 
Jadziu?! Z całą przyjemnością! — odparł z za- 
dowoleniem. 

— Wspaniale! Aleee, panie Staszku, czy 
nie mógłby pan wystarać się o jakieś płyty, 
tylko żeby były nowe. Zresztą wie pan jakie 
są — a jakich niema. 

— Prawda, są tylko stare i przeżyte już 
szlagiery, to nie, postaram się o — „Bajkę*. 

— A, to doskonałe! Wszystko zapowiada 
się jaknajlepiej. 


Bigos filmowy 


SER [GOS lilmowy?! Co to ma być właściwie? 
Czy może, zamiast kiełbasy do kapusty 
krajana w plasterki taśma ۴۶ 
O, nie! To, byłoby mocno niestrawne 
i mogłoby spowodować bóle żołądka. Ja, 

raprawdę nie mam tak zbrodniczych zamiarów. 

Zresztą, żołądek nie w porządku — musi być 

doktór, a ja osobiście jestem zaciętym wrogiem 

lekarzy. I radzę, nirazie, nie popierać ich 

(wkrótce będę lekarzem .) Dlatego też opowiem 

wam dziś coś, co być może uchroni was 

od tego. 

Gdy na ekranie ukazał się nowy film — 
dla nas nowa pokusa, nowy „zakazany owoc”. 
Gdy ulegliśmy pokusie — nowa awantura 
i znów „z rodzicami do szkoły”, To wszystko 
iuż niedługo należeć będzie do przeszłości. 
Komisja senacka przywróciła brzmienie przed- 
łożenia rządowego w przepisie, że granicą 
wieku uprawniającego młodzież do oglądania 
wszystkich filmów jest 18 lat, a nie 17, jak 
uchwalił Sejm na wniosek posła Pochmarskiego. 
Prawdopodobnie wrota X muzy otworzą swe 
gościnne podwoje (naturalnie, od oscby za zło- 
tego) dla 2ch klas licealnych., A więc już 
minęła „epoka* skrupulatnie obmyślanych 
wypraw kinowych i okrzyku zwycięstwa „nie 
naciął mnie belfer", Czy jednak dla „starych“ 
bywalców kina ta główna przyczyna „grand* 
nie straci cośkolwiek z swego uroku? 

Eogenjusz Bodo, ten jeden z najmilszych 
naszych atrystów, śpiewa sam o sobie: 


Już takt jestem 
Zimny drań.. 

I dobrze mi z tem 
Bez dwuch zdań 


Tak jednak nie jest. W „Pieśniarzu War- 
szawy” z hulaki i nicponia przemienia się 
w ulicznego śpiewaka. I dalej poznaje urocze 
„coś“, Ma różne przygody od pana detektywa 
Kropki i „dużego Antosia“ aż w końcn... tu 
już domyślamy się „Happy Endu“: Zosia (Li. 
iewska) i Juljan Pagórski (Bodo) pobierają się. 

Tylko z tobą è dla ciebie — 
Wciąż serce o tem śni, 
Tylko z tobą ۶ dla ciebie 
Przez jasne życia ۰ 

A więc Bodo nie jest draniem i, według 
wielkiej Bodomanki „A—i”, nie byłoby mu 
tem wcale do twarzy. 

Adolf Dymsza, to pseudonim nadany mu 
przez dyrektora teżtrzyku. Podobno o mały 
włos, a nazywałby się Scipion del Campo. 

Czy nie lepsze jednak prawdziwe nazwi- 
sko, Bagiński? Częstochowskie Kino - Teatry 
zrozumiały nareszcie, że pełną kasę można 
mieć jedynie tylko, dając dobre obrazy: „S.0.5.* 
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W Sowietach obstalowano „u“—tysięcy jednako- 
wych ubrań roboczych; — narodziła się armja 
pracy. Dobrze jeszcze, że nie kazano szewcom 
butów jedynie na lewą nogę klepać, ale do tego 
konsekwentnie zmierzamy. Kanon, reguła, norma; 
jeden pion i jeden poziom dla wszystkich. I gdzie 
tu przygoda? Wypadniesz rozbijać na drogę — 
do kryminału cię ordynarnie zapakują. Dzikie 
stworzenia chyba tylko jeszcze w wielkomiejskiem 
Zoo przebywają, a w dżungli miast ryku ty- 
grysa posłyszysz ryk pracującego wołu. Woły 
i woły wszędzie! 

Medycyna pracuje usilnie nad wytworze- 
niem przeciętnego typu zdrowego obywatela; 
przeciętnego małego człowieczka wołu. Szara 
jednostajna rzeczywistość dnia płynie i pluszcze, 
niby słota jesienna, w rytm „nieustanny, mono- 
tonny, jakby żebraka jęk przedzgonny”. Błotko 
codzienności, szaro - popielate, kleiste błotko, 
oblepia nas i oblepia, od pięt do nosa. Dusi, 
dławi, wciąga; pierś nie może swobodnie oddy- 
chać; kłębowisko sił życiowych, które kazało 
było awanturować się po bezdrożach średnio- 
wiecznym rycerzom — wyrodnieje. Jak wrzód 
wezbrany wyrzuca na wierzch febrą sensacji. 


Ludzie szaleją. Rekordomanja. 100 na go- 
dzinę; 200 na godzinę; 300 na godzinę! Licytacja 
warjactwa: kto da więcej? Jeżdżą jak szaleni 
samochodami i tępieją, tępieją w przerażający 
sposób. Jo-jo i Hitler — jeden masowy obłęd. 

Ci, którzy starają się ocembrować unormo- 
wać życie ludzkie tysiącznemi przepisami, odej- 
mują mu wszelaką wartość. Skazują nas na 
spleen wieczysty, albo na całożyciowe drzemanie 
w knajpce za kuflem piwa. 


Niech za nas myśli kto inny! 
Stąd urok przygody, pragnienie przygody — 
tęsknota za przygodą. 
n-f-r 


Gy BES 


Samotność w gromadzie. 


Siedzieliśmy na progu (same godne gazdy) 
I my, cepry. Patrzelimy w gwiazdy. 
Matka wymiosła chleba i stanęła w progu 
Samer płynął niegłośny rozmowy o Bogu. 
Miody księżycek — juhas past gwiazdy na 
miebie 
Góry, zbywszy turystów, są same dla siebie 
Stary gazda coś peda, siwą trzęsąc głową 
I dobrze jest tak milczeć samemu ze sobą. 


L. Ingberówna 
او با را‎ 


Sobota. Staszek powraca z „budy“ i — 
rozmyśla: wszystko ładnie, ale o której godzinie 
zacznie się ta ostatnia w tym karnawale zabawa 
u panny Jadzi? — chyba o szóstej, jak poprzed- 
nim razem u Heli; a więc mam jeszcze cztery 
godziny czasu — fajno! akurat skonsumuję o- 
biad, opylę „korkę", przybiorę „odświętne szaty" 
i — jazda na „koniec ۰ 

Dzyń, dzyńiń, dzyń, dzyń, dzyńiń. 

— Oho! pewno Staszek! — odezwał się ja- 
kiś głos. j 

Trrrr — bum — otworzyły się drzwi. 

— No nareszcie! Wstydziłbyś się... 

— Eh, panie Staszku, już byłym zła na 
pana. Dwie godziny... 

— No, jakżesz można, tak spóźniać się... 

— Rety! Darujcie! Czego odemnie chcecie? 

— Jakto czego! Teraz szósta, a umówione 
było na czwartą! 

— Daję słowo, nic nie wiedziałem! Sądzi- 
łem, że początek o tej samej godzinie co i u 
Heli. Panna Jadzia nic mi nie mówiła. 

— Ooo! ze mnie fujarka, ale z pana to już 
trąba. Ja, jako „pani domu*, miałam może my- 
śleć jeszcze o godzinie, jakby 10 pan nie mógł 
się spytać. A zresztą głupstwo! Płyty są? — 
spytała energicznie. 

— Ależ naturalnie. Przecież pani przyrze- 
kłem, panno Jadziu, więc są! „Bajka* jest. 


Zatrzasnęli mi drzwi przed nosem. 


„Kazet“ 
G. PET: 


Urok przygody 


ZŁOWIEK zawsze szuka emocji; rozkosz- 

nego dresżczyku nerwowego podniecenia. 

Dawniej urządzał łowy w pojedynkę na 

dzikiego zwierza pałą jeno tęgą za- 

opatrzony i w mocarnych zapasach znaj- 
dywał zapomnienie o żonie i dziecis ach w domu 
siedzących, o codziennej orce i szarym ugorze 
dnia powszedniego. Dawniej z nadmiaru sił, co 
falą się w piersi kłębiły, a przelewały, wypadał 
na pierwszą lepszą drogę i obłupiał ze skóry 
kogo popadło. Dawniej, romantycznie wędrujący, 
płaszczem melancholji okrywał się, o damie serca 
swego baśnie rozpowiadał i pawie pióra, z ry- 
cerskich szyszaków zdarte, u nóg w ofierze jej 
składał. 


Dawniej... tak, wszystko to było dawniej, 
gdy królewny w bajce zaklęte, zamieszkiwały 
szklanne góry, a na straży ich więzień smoki 
okrutne ogniem ziały i straszne zębiska na każ- 
dego szczerzyły. Dziś się nieco zmieniło. 

Ford wyprodukował x miljonów identycz- 


nych samochodów w ciągu jednego roku i to 
tak identycznych, że kropla w kropłę bliźniaki. 
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Adama Mickiewicza: „Do Matki Polki", 
Antoniego Słonimskiego: „Matko Europo“, Jul- 
jana Tuwima: „Pieśń o Białym domu“ i „Dwa 
wiatry — dekłamował kol. Weinberg z kl. Vill-ej, 
budząc ogólny zachwyt głębokim zrozumieniem 
dekl. utworów i siłą ekspresji. 

Udany poranek deklamacyjny zakończyła 
„Pieśń filomatów* Adama Mickiewicza, wykonana 
w chóralnej deklamacji przez uczniów kl. IV-tej. 

Dochód (10 zł.) przeznaczono na budowę 
szkół powszechnych. 


Z uroczystości obchodu Imienin 
J. Piłsudskiego przy gim. R. Traugutta. 


Już przed godz. 9-tą do pięknie udekorowanej 
sali Rekreacyjnej i wypełnionej po brzegi uczniami 
przybyli p. Dyrektor i przełożeni zakładu. 

Na pierwszy rzut oka rzucał się portret po- 
ważnego Solenizanta, 

Stłumiony gwar rozmów rozlegał się po sali, 
w duszach zaś uezniów panował wszechwładny 
duch twórczy Piłsudskiego. Nastała cisza, gdyż 
ukazał się na sali Sztandar przy dźwiękach hymnu 
Narodowego. 

Najserdeczniejsze może i zwróconem wprost 
do zebranej lieznie młodzieży, było przemówienie 
p. Dyrektora. Radosna i wzniosła nuta brzmiała 
w słowach jego, przemawiając do nas, nie jako 
przełożony — dyrektor zakładu, ale jako żołnierz 
Komendanta, jako legjonista lej Brygady. 

Przemówienie nie było urzędowe, lecz nace- 
chowane przyjaźnią i szczerością. Podkreślając 
ważność i powagę chwili uroczystych Imienin Bu- 
downiczego dla obywateli, oraz wpływ wychowaw- 
czy Józefa Piłsudskiego, tak na młode, jaki stare 
pokolenie. Mówił o tym dniu chwały, że w dniu 
tym gościmy w swych sercach Nieśmiertelnego 
Genjusza Niepodległości. Pięknemi słowami, peł- 
nemi miłości zakończył: Życzę Mu, aby Bóg Wszech- 
mocny darzył Go długim „lata życiem* 

Chór następnie odśpiewał „Marsz J. Piłsud- 
skiego“ i „Na kasztance*. Pięknie deklamował 
wiersz kol. Włosiński p. t. „Wizja“ i kol. Krupiński 
wiersz „Piłsudski“: 

Kol. Duszyński, wygłosił przemówienie oko- 
licznościowe na temat „Król Duch narodu“. 

Po odegraniu I-ej Brygady. opuściliśmy salę, 
unoszące w sercach ducha narodowego, imię Naj- 
większego Bohatera Polski. 

ANCV 


Redakcja mówi... 


Zebranie „Swiata Szkolnego“ odbędzie się 
po ferjach Wielkanocnych, dnia 6 kwietnia 
o godz. 5 po poł. w Gimnazjum H. Sienkiewicza. 
Prosimy podadministratorów, aby uregulo- 
wali należności za poprzedni numer. 


Redaktor: K. Duszyński 


KRONIKA = 


„Ptak“. 


Sensacją dla młodzieży częstochowskiej było 
wystawienie przez uczniów Państw. Gimn. im. 
H. Sienkiewicza komediji Szaniawskiego p.t. „Ptak“. 
Mówię sensacją, gdyż do tego czasu nie mie- 
liśmy, niestety, okazji oglądać sztuki współ- 
czesnego autora w wykonaniu amatorów-uczniów. 

Praca reżysera Wojteckiego, artysty Miej- 
skiego Teatru Kameralnego, jak również debiu- 
tujących w większej części wykonawców, nad 
przygotowaniem tej komedji wydała dobre wyniki 
całość bowiem wypadła nadspodziewanie. 

Jeżeli chodzi o poszczególne rołe to na 
pierwszy plan wysuwa się burmistrz, człowiek 
stateczny, dbający przedewszystkiem o to, by 
przypadkiem nie dostało się coś z „szerokiego 
świata“ do jego miasteczka, w wykonaniu kol. 
K. Widerskiego dobry, chwilami jednak ulegają- 
cy, rażącemu ucho, pałosowi. — Równie dobrzy 
byli: p. Lanżanka — córka burmistrza, oraz jej 
partner kol. Z. Witeszczak — akademik, którego 
niektóre „kawały“ przeszły, o dziwo, całe przez 
dyrektorski gabinet. 

Pozostali wykonawcy wywiązali się ze swych 
ról bez zarzutu. — 

Odnowione dekoracje tworzyły bardzo pię- 
kne tło rozgrywającej się akcji. 


Z Akademii 


Dnia 1l-go marca r. b. odbył się w Gimn. 
Żyd. poranek dekłamacyjny, urządzony staraniem 
szkolego Koła Pracy dla Państwa im. Marsz. 
J. Piłsudskiego. 

Zagajenie wygłosił kol. Blum z ki. Vlll-ej, 
charakteryzując w krótkim przemówieniu cele 
i działalność Koła, podkreślając jego wielkie zna- 
czenie wychowawcze i wzywając do jaknajlicz- 
niejszego udziału w jego pracy. 

Następnie kol. Weinberg deklamował sonet 
XIV-ty cyklu filozoficznego Asnyka: „Nad głę- 
biami*, poczem zgrane, małe trio (kol. kol: Brze- 
ska, Grajcarówna i Częstochowska) wygłosiło 
deklamację w formie djalogu: a) „Konik polny 
i mrówka“, b) „Mrówka i pszczoła“ Fr. Mo- 
rawskiego, za co nagrodzone zostało rzęsistemi 
oklaskami wszystkich zebranych. Na tem zakoń- 
czyła się 1-522 część programu. 

Po krótkiej przerwie wygłosiła kol. Haber- 
felddówna z klasy Vlll-ej interesujący odczyt 
„O szkolnictwie polskiem zagranicą“. 

Następnie usłyszeliśmy wiersz Gustawa Da- 
niłowskiego „Pan Jacenty“ i „Groblę* Lemań- 
skiego, w wykonaniu kol. kol: Zygelmana i Li- 
browicza z kl, IV-tej. 


Kurator: Dr. H. Płodowska. 
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Gnaszyńskiej 
Manufaktury 


Adres dla listów: Częstochowa, sk. pocz. 116 
„ »„ depesz: GNAJUTA Częstochowa 


OWOCNWOCNO 


Wyroby jutowe: 


. Przędza, tkaniny, worki, sienniki, wsy- 


py. Sprzedaż skoncentrowana w Biurze 
Sprzedaży Wyrobów Fabryk Juto- 
wych, Warszawa, Królewska 10. 


Wyroby Iniane i konopne: 
Przędza lniana, pakulana i konopna. 


Tkaniny Iniane: 
Na letnie ubrania wojskowe, marynarskie 
robocza, ochronne, hangarowe, prześciera- 
dła, ręczniki, wsypy, brezenty  sztywnik 
krawiecki, ścierki etc. 
Worki Iniane i konopne do wszelkich celów. 


Gnaszyńska Fabryka 


Tapet Papierów Kolorowych Sp. A. 


w (Gnaszynie pod Częstochową. 


POLECA: 
W dziale obić papierowych: Wszelkiego rodzaju 
obicia papierowe, od najtańszych do najwykwintniej- 
szych. Modne i stylowe desenie. Swiatłotrwałe ko- 
lory; pierwszorzędne wykonanie. 
W dziale papierów kolorowych: Papiery glan- 
sowane, wszelkiego rodzaju satyny pudełkarskiei do 
druku, szagreny (imitacje skóry) oraz wszelkie wy- 
roby wchodzące w zakres tego działu. 


Fabryka wózków dziecięcych i łyżew 


KONKON” 


CZESTOCHOWA 


Gen Dąbrowskiego 44/46. — Tel. 20-19. 
P. K. O. Ne 63.746. 


Częstochowska Fabryka Papierów Kolorowych 


Wytwórnia zeszytów szkolnych i wyrobów pa- 
pierowych.Hurtownia papieru i materjałów piśm. 


„EXPRESS* 


Częstochowa, Katedralna 3/5. Tel. 11-12. 


Komunalna 


asa ۲ 


pow. Częstochowskiego 
Częstochowa, Il Aleja Nr. 19. 


Przyjmuje wkłady oszczęd- 
nościowe od 1 złotego po- 
cząwszy. Wkłady zwykłe — 
premjowane — zawiązkowe. 
Wypożycza skarbonki. Posia- 
da do rozsprzedaży mareczki 
oszczędnościowe. — — — سب‎ 


Fabryka Wyrobów Lnianych 


EE WEEN" 


Tkalnia — Bielarnia — Apretura 
Czestochowa, ul. Przechodnia nr. 11/15 
Telefony: 15-00 i 24-81. 

Płótna Iniane, ręcznikowe, obrusowe, prze- 
5616۲20101 6. — Szare, bielone i kremowe. 
Płótna sztywne krawieckie: lniane i jutowe. 
Taśmy lniane, konopne i jutowe. 


Tkaniny Iniane dla celów przemysłow. 


- TOWARZYSTWO 
Częstochowskiej Fabryki 011010 i Emaljemi „Metalurgja“ 


Sp. z ogr. odp. 
Częstochowa ulica Krótka Nr. 16. 
Telefony 22-46 i 11-61. 
Odlewnia żeliwa i wyrobów lano-kutych. 
Emaljernia, niklownia, warsztaty mechaniczne. 


Częstochowska Fabryka Farb 
TAZAM ۸ ۲ Z | ۰ 


poleca: Farby malarskie, dla przemysłów 


lakierniczego, tapetowego, ołówków, oraz 


specjalne farby i preparaty garbarskie. 


Czesalnie, Przędzalnie, Skręcalnie i Farbiarnie Wełen 


UNION TEXTILE 


Sp. Akc. 
Centrala w Częstochowie. 
Fabryki w Częstochowie, Łodzi i Lublińcu (G. ŚL.) 


Polecają: Przędzę wszelkiego rodzaju dla celów tkackich 
i wytwórni trykotarzy oraz wełny i włóczki do 
robót ręcznych w 90-ciu pięknych kolorach. 


Sprzedaż detaliczna w firmie „Wełna* wł. Ed. Reimschiissel 
Częstochowa, HI Aleja 52. 


Francuska Spółka Akcyjna 


Towarzystwo Akcyjne Przemysłu Włóknisiego” 


w Częstochowie. 
Société Anonyme de Industrie Textile 
Czenstochowa. 


4 ۱ 
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Pismo młodzieży Częstochowskiej dąży do zgrupowania 
wszystkich najwartościowszych elementów, daje syniezę 
życia młodzieżowego, jest przyjacielem z ławy szkolnej. 
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